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Euzebiusz Łopaciński 
(1882— 1961)

zb io ram i A rch iw um  K rasiń sk ich , by zb ierać  w n ich  m a te r ia ły  <30 zam ie rzo ­
nych  prac. P ie rw sza  W ojna Ś w ia to w a zn iszczy ła  je  całkow ic ie . Z P e te rsb u rg a , 
gdzie przeży ł o k res  w o jenny , u d a ł się w  1913 ro k u  do  W ilna  d la  pod jęc ia  
p racy  zaw odow ego a rch iw is ty ; d o  1927 roku  pełn i fu n k c ję  w ic e d y re k to ra  ta m ­
tejszego A rch iw u m  P aństw ow ego. In ten sy w n a  p ra c a  w  A rch iw u m  w iąże  się 
z  b ra n ie m  czynnego  udz ia łu  w życiu T o w arzy stw a  P rzy jac ió ł N auk  w  W ilnie, 
o raz  z zas ilan iem  m a te ria ła m i h is to rycznym i U rzęd u  K onserw ato rsk iego , w r e ­
szcie z p u b lik o w an iem  w łasn y ch  a rty k u łó w  i op racow ań . Po w o jn ie  E uze­
biusz Ł opacińsk i po raz  d rug i i ty m  ra z e m  do śm ierc i zw iąza ł się z  W arsza ­
w ą, gdzie w iedzę sw o ją  i w ysiłk i o d d a ł s łu żb ie  k o n se rw a to rsk ie j M in is te rs tw a  
K u ltu ry  i Sztuki. N iestrudzona  pracow itość  i św ie tn a  znajom ość języków  
obcych um ożliw ia ła  Mu p o d e jm o w an ie  ow ocnych  k w e re n d  w  A rch iw um  
G łów nym  A k t D aw nych, B ib lio tece N arodow ej, w  zb io rach  S em in ariu m  D u­
chow nego  i innych  w  Wrarszawde. W w y n ik u  ty c h  p o szuk iw ań  bo g a te  m a te ­
ria ły , zg rom adzone w  ciągu szeregu  la t  n a  te re n ie  c en tra ln y ch  o rg an ó w  s łu ż ­
by k o n se rw a to rsk ie j jak o  ta k  zw an e  „T eki Ł opaciń sk iego“, w y k o rzy sty w an e  
są nie ty lko  d la  ce lów  ko n serw ato rsk ich , lecz  ta k ż e  s tan o w ią  n iezb ęd n e  ź ró d ­
ło in fo rm ac ji p rzy  szeregu  o p raco w ań  nau k o w y ch  i s tu d iach  z dz iedz iny  
h is to rii k u ltu ry  i sztuk i. Jego  p u b lik ac je  źród łow e zam ieszczone w  czaso p i­
sm ach  są cen n y m  m a te ria łem , zw łaszcza d la  konserw ato ró w .

W k ład  E uzebiusza Ł opacińsk iego  w  sp ra w ę  o ch rony  zaby tków  posiada  
podw ó jne  znaczenie. Po lega  ono na u ra to w a n iu  z pożogi w o jen n e j w ie lu  
cennych  arch iw aliów , szczególnie w ileńsk ich , o raz  na d o sta rczen iu  służb ie  
k o n se rw a to rsk ie j m a te ria łó w  n iezbędnych  i kon iecznych  d la  pod jęc ia  ra c jo ­
n a ln y ch  p ra c  k o n se rw a to rsk ich  p rzy  szeregu  cen n y ch  ob iek tów  zaby tkow ych . 
P racę  sw ą i usługi w  tej sp ra w ie  oddał On za rów no  w  o k res ie  m ięd zy w o jen ­
nym  n a  te re n ie  W ilna, ja k  i w  o sta tn ich  k ilk u n a s tu  la tach  sw ojego  życia 
w W arszaw ie. P racow ity , życzliw y, u s łużny  i  pełen  sk rom ności — z p a s ją  
oddaw ał sw e  usługi każdem u, k to  p o trzebow ał jeg o  pom ocy. C ieszył się  szcze­
rze  i  z  p ro s to tą  gdy w idz ia ł, że z  ow oców  Je g o  w ysiłków ' k o rzy sta li inn i 
Z arów no  p ra c ą  ja k  i o sob istą  p o s taw ą  zasłuży ł sob ie  E uzebiusz Ł opacińsk i 
n a  n a jlep szą  pam ięć  i w spom nien ia .

d r  Stanisław  Szym ański

Zdzisław Mączeński 
(1878— 1961)

W d n iu  17 czerw ca 1961 ro k u  zm arł n a g ie  w  G orlicach  Z dzisław  M ączeń­
ski, a rch itek t, p ro fe so r P o litech n ik i W arszaw sk ie j i członek  ko resp o n d en t P o l­
sk ie j A kadem ii N auk. O dznaczony  K rzyżem  O fice rsk im  O rd e ru  O drodzen ia  
Polsk i (1924), Z ło tym  W aw rzy n em  A k ad em ic k im  (1935), Z ło tym  K rzyżem  Z a ­
sługi (1938), K rzyżem  K o m an d o rsk im  O rd e ru  O drodzen ia  Po lsk i (1952), S z ta n ­
d a re m  P ra c y  drug iego  sto p n ia  (1954), M edalem  D ziesięcio lecia (1955), w y ró ż ­
n iony  N agrodą P ań stw o w ą  drug iego  sto p n ia  za zasług i w  dziedzin ie  a r c h i­
te k tu ry  (1952), N agrodą P ań stw o w ą  .pierw szego sto p n ia  za  całość tw órczości 
arch itek to n iczn e j (1955). Z ło tą  O d zn ak ą  H onorow ą M ias ta  S to łecznego  W a r­
szaw y (1960) i innym i w ysok im i odznaczen iam i i  w yró żn ien iam i — Z dzisław  
M ączeński by ł tak że  d o k to rem  honoris causa  P o lite ch n ik i W arszaw sk ie j. O d ­
znaczen ia , w yróżn ien ia , ty tu ły  i s tan o w isk a  to  zw ięz ły  sym bo l w ytężonej p r a ­
cy  n a  p rzes trzen i d ług ich  dziesięcio leci życia, w  k tó ry m  łączy ł O n h a rm o n ij­
n ie  p racę  zaw odow ą budow niczego  z zad an iam i spo łeczn ika , n au k o w ca  i  p e ­
dagoga. Z aw sze pełen  en e rg ii i  życzliw ości sk ło n n y  by ł u m ie ję tnośc i sw o je  
i Wiedzę oddać bez resz ty  na u ży tek  pub liczny . L iczne p o k o len ia  uczniów , 
d ług i szereg pu b lik ac ji, k ilk ad z ie s ią t d z ie l bu d o w lan y ch  i a rch itek to n iczn y ch , 
a  obok tego g rono  b lisk ich  p rzy jac ió ł o raz  s ty l p ra c y  k ilku  stow arzyszeń , k tó re  
dzięki Jego  w spó łp racy  zap isa ły  się z ło tym i zg ło sk am i w  d z ie ja c h  po lsk ie j 
k u ltu ry  — to  re a ln e  ow oce i k o n k re tn y  p lon  p raco w iteg o  życia.
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Spraw a ochrony zabytków w działalności Z dzisław a Mączeriskiego, który 
s w e  prace zaw odow e w iąza ł z  zainteresow aniam i historycznym i w  dziedzinie 
architektury, to  specjalny nurt Jego życia.

Urodzony w  1878 roku w  Spytkow icach w  K rakow skiem , ukończył Wy­
dzia ł B udow nictw a w  ów czesnej W yższej Szkole P rzem ysłow ej w  Krakowie. 
P racę zaw odow ą rozpoczął u iboku jednego z p ierw szych konserwatorów: 
Sław om ira  O drzyw olskiego, kierując od 1899 r. prow adzoną przez niego k on­
serw acją  W aw elu. Charakter tej p ierw szej pracy, oraz kontakty z Gronem  
K onserw atorów  zadecydow ały o  późniejszej Jego postaw ie jako architekta. 
Z etknięcie praktyczne z zagadnieniam i historycznym i, zaprow adziło Go, jak  
sa m  m ów ił: „do nieprzerwanych studiów  architektonicznych i konstrukcyj­
n ych “, dających w  rezultacie pow ażny w k ła d  w  późn iejsze Jego liczne kon­
su ltacje  konserw atorskie. Po k ilkuletnich dośw iadczeniach krakow skich i  od­
byciu służby w ojskow ej, zw iązaw szy s ię  z e  środow iskiem  W arszawy, pozo­
staw a ł w  bezpośrednim  kontakcie z  „M ajstrem “ Józefem  Dziekońskim , w y­
znaw cą m odnej w ów czas doktryny w yszukiw ania  w  architekturze historycz­
nej cech  narodow ych, oraz naw iązyw ania d o  n iej w  bieżącej tw órczości. Ten 
kontakt jeszcze bardziej pogłębił zainteresow ania Z dzisław a M ączeńskiego  
dziejam i architektury.

W rozw ijaniu zainteresow ań, poglądów i um iejętności architekta pom oc­
ne były  Z dzisław ow i M ączeńskiem u jego podróże do  N iem iec, Austrii, Włoch, 
Szw ajcarii, Francji, B elgii i Holandii, a w  czasie pierw szej W ojny Św iatow ej 
także przym usow y w yjazd do Rosji. P ozw oliły  m u one n a  skorygow anie lub 
w yzw olen ie  się z niedojrzałych jeszcze a przyjętych uprzednio poglądów  
i doktryn.

Pełen społecznej postaw y brał Z dzisław  M ączeński czynny udział w  życiu  
publicznym , zw łaszcza po  1906 r. Jest jednym  z  organizatorów  Towarzystwa  
Opieki n ad  Zabytkam i Przeszłości, którem u w  pięćdziesiątą rocznicę pow sta­
nia pośw ięcił na lam ach „Ochrony Z abytków “ tak  żyw e i serdeczne w spom ­
nienia. Poruszając spraw y architektury daw nej na szpaltach czasopism  w y ­
stąp ił p ierw szy <w „Przeglądzie T echnicznym “ z 1912 r.) z apelem  przepro­
w adzenia rejestracji zabytków  architektonicznych W arszawy, a  następnie, już 
w  przededniu w ojny, poprzez urządzenie w ystaw y  i  zorganizow anie w y d a w ­
n ictw a „W ieś i M iasteczko“ przygotow yw ał m ateriały do konserw acji i od ­
budow y zachow anych reliktowe

Po zakończeniu działań w ojennych Z dzisław  M ączeński zaw ęża zakres 
sw ych daw nych zainteresow ań. K ontynuując przedw ojenną naukow o-peda­
gogiczną działalność na Politechnice W arszaw skiej, w raca do ulubionej pro­
blem atyki ochrony i konserw acji zabytków , zw łaszcza architektury W a r s z a w y .  

B ył pracow nikiem  Biura Odbudowy Stolicy. Do ostatn ich  ch w il życia bierze 
czynny udział w  stałyCh i doraźnych kom itetach, radach i kom isjach kon­
serw atorskich; zaw sze d w szędzie oddaje na usługi ochrony zabytków  w o j a  
w iedzę historyczną oraz znajom ość zagadnień m ateriałow ych i konstrukcyj­
nych, których w  sw ojej praktyce sta ł s ię  n ieprzeciętnym  znawcą. B ył jed ­
nym  z  najbardziej cenionych konsultantów , zarów no centralnych w ładz s łu ż­
by konserw atorskiej, jak i konserwatora na m iasto sto łeczne W arszawę. Prze­
kazyw ał w ie le  cennych rad i w skazów ek zarów no w  oficjalnych, jak i pry­
w atnych kontaktach.

Służba konserw atorska w całości, jak i poszczególni jej pracownicy, w ie ­
le  zaw dzięczają dośw iadczeniom  i życzliw ej p ostaw ie  Zm arłego. U tych,
7. którym i w spółpracow ał w  dziedzinie konserw acji zabytków , pozostaw ił po 
sobie żal i n iezatarte w spom nienia.

dr S tanisław Szym ański
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